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R O Z D Z IA Ł  I.

Shcrlock Holmes w Londynie

W  drodze pow rotnej do Anglii, Sherlocł 
Holmes mało się odzywał ao  swojego ucznia 
Siedział ty lko nieruchomy i zamydlony głęboko, 
w patrzony ustawicznie w  jeden punkt wagonu.

Po przybyciu do Londynu wielki detek- 
tyw skierował się •wprost do naczelnego proku- 
ratora Anglii.

— W idzę, że stanęliśmy mistrzu w tym 
samym mieiscu na którym  znajdowaliśm y się 
popizednio — przywitał wysoki dygnitarz Sher- 
locka

Ten skinął głową ty lko  twierdząco i po 
chwili zaczął:

— Teraz parne naczelny prokuratorze m u­
szę od nowa rozpocząć pościg za Sakscm. Ale 
nie sądź pan, że może cofnę się przed tą pracą, 
która mnie czeka. Jestem bowiem pewny, że 
przecież nareszcie zdołam pochwycić tego łotra. 
Jakiś głos wewmetrzny pow iada rai, że teraz to 
już naprawdę nastąpi koniec Saksa.

Koniec iego życia nadchodzi nieuchronnie. .
— A  jakże chce go pan ująć, kiedy pan 

nie wie wcale, gdzie on się znajduje — zapytał 
prokurator.

W ielk  detektyw' odparł, że jednak akaś 
siia wewnętrzna zmusiła go do pow rotu  d o - ' 
Londynu i, ze o ile Saksa jeszcze w stolicy niema 
to  z całą pewnością zjawi się lada chwila.

— A  chciałbym bardzo panie prokurato ­
rze — mówił Holmes — abyśm y go uprzedziń 
przed owym zjawieniem się. Pan mnie rozumie 
prokuratorze, że każdej wiadomości o Saksie 
towarzyszy zaw-sze śmierć i to me taka zwy­
czajna mieszczańska, ale ta perfidna, najwyra- 
finowańsza i naikrwawsza.

— Niechże mi pan poradzi — przerwał 
prokurator — co mam uczynić, ażeby panu 
przyjść z pom ocą?

— Przede wszystkim musimy odtąd dzia­
łać ręka w rękę — odpowiedział detektyw. — 
Niechaj oan w yda rozkaz policji, ażeby ta po­
stępow ała z iaknap-ńększą energią i stosowała 
się bezwzględnie do naszych wskazówek. Przede 
wszystkim  trzebaby ściągnąć z całej Anglii naj­

zdolniejszych ajentów śledczych, a nawet po- 
w-adomić wszystkie prvw-atne biura detekty­
wów.

— Poco to wszystko, zdziwi! się p roku­
rator...

Na to  Holm es wytłumaczył cierpliwie do ­
stojnikowi, że Saks musiał wracać do Anglii 
chociażhy z tej prostej przyczyny, M  nie miał 
Pieniędzy. Ostatni napad na pociąg w  górach 
Ilpiru przyspożył mu w';ele niepowodzeń.

Dosyć na tym, że zbrodniarz musiał iuź 
daw-no powrócić do Londynu. Jednym  słowem 
Saks znajduje się obecnie bez pieniędzy i bę­
dzie czyni! rozpaczliwe wysiłki, ażeby je zdobyć.

I dlatego — ciągnął H o'm es — muszę mu 
następować stale na pięty. Narazie nie mam o 
nim żadnej wiadomości, ałe coś ml tak  mów 
że to nastąpi w niedługim czasie.

W tedy  zaś, kiedy-w padnę na tropy  Saksa. 
to postaram  sie wysilić do ostatecznych granic, 
ponieważ będzie to chyba mój osram 1 wysiłek.

— Niechaj nan liczy na moją pomoc — 
rzekł prokurator — albowiem wierzę w pansk1 
geniusz bez zastrzeżeń.

Sherłock_ Holmes chciał jeszcze o coś po­
prosić prokuratora, gdy nagle ujrzał przez - kno 
spacerującego nerwowo po ulicy sw-ojego ucz­
nia Taxona.

Detektyw" prędko pożegnał prokuratora i 
szybko zbiegł po schodach na ulicę — przysrę- 
jiując szybko do ulubieńca swojego H arry ’ego

— M asz coś now ego? — zapytał go.
— Tak, a lt — tu  uczeń wskazał nieznacz­

nie głową na przeciwległy chodnik, właśnie z 
którego przybiegł Holmes.

Jednakże Hulmes nie m.ał już czasu przy­
glądnąć się we wskazanym kierunku, bo oto w 
tej samej chwili, lozległy się trzy kolejno po 
sobie nastęnuiące strzały.

Sherlock błyskawicznie upadł na chodnik 
i pociągnął za sobą Taxona.

A kiedy się Podnieśli, tajemniczy napast­
nik właśnie uciekał samochodem w stronę mia­
sta.

— M istrzu to był on — zaczą! nerwowo 
mówić Taxon — poznałem go i or» mnie- poznał, 
ale nie spodziewałem się, ze go tu taj zastane



— Opowzedz mi jak to było — przerwał 
detektyw.

W tedy  H arry opowiedział, ze w myśl 
wskazówek Holmesa, udał się na dworzec East* 
cnd i rzeczywiście napotkał tam jakiegoś mę5 * 
czyznę, którv mu się uporczywie przyglądał.

Zastanow iło go t o , . ponieważ człowieka 
tego me przypom inał sobie absolutnie — ale 
nagle ruchy owego człowiel^a w ydały się Har* 
ry’emu jakieś znajome — a potem oczy...

Te oczy mierzyły juz nieraz Taxona. —
W  tej chwili mężczyzna ten opuści! dwo* 

rzec kolejowy,, a H arry  sam nie wiedząc dla' 
czego pobiegł za nim przez kilkanaście ulic.*

W  pewnym momencie spojrzenia ich skie* 
rowały się i w'tedv H arry poznał T O M A  
SAKSA.

Jednakże w te] samej chwik zbrodniarz 
skręcił nagle w jedną z bocznych ulic i zn ikną ł,. 
H arry Taxon przeglądął kilka kamienic, ale nie 
znalazł ani śladu po bandycie.

1 om Saks przepadł...
W tedy  to  nie namyślając się v.łele pomoc* 

nik Sherłocka udał się w prost pod  mieszkanie 
prokuratora, gdzie w. tym czasie mial przebywać 
Sherlock Holmes.

I tu właśnie w ostatnim momencie zauwra* 
zyi, ze przed gmach prokuratora zajechał ten 
nieznany samochód i wrysiadł z niego jakiś po* 
ważny gentleman w cylindrze, który  zdawał się 
jakby na kogoś oczekiwał.

Sherlock Holmes słuchał uważnie, milczą* 
co przyglądając się ziemi, aż wueszcie podniósł 
wzrok na ucznia . uśmiechnął się

— Dziękuję ci serdecznie H arry, albowiem 
oddałeś rai wielką przysługę, ale teraz jnusnny 
wracać jak najszybciej do naszego mieszkania

R O Z D Z IA Ł  II.

Sherlock Holmes ogląd1 Londyn 
z zamiłowaniem

\ i  pół godziny później, Sherlock Holmes 
opuścił swoje mieszkanie. Ale nikt nie poznałby 
słynnego detektyw a w tym człowieku. Holmes 
ubrany byl jak prawdziwy „dandv“, na głowie 
miał tym razem jasne, kędzierzawe włosy, a 
mały, również jasny wąsik, zdobił jego oblicze

W wsoki lśniący cylinder, strój wieczorowy5 
błyszczące lakierki, rękawiczki i elegancka la ­
seczka, niedbale kołysząca się w  ręku — oto 
postać słynnego i poważnego detektyw a angiei* 
skiego.

Holmes uśmiechał się i pogwizdywał ja> 
kiegoś modnego, sentymentalnego walczyka — 
ale w duchu był przekonany, że czeka go ciężka 
i decydująca przygoda.

O to  miał ty lko zanotow any numer samo* 
chodu w którym  napastnik uciekł, a to  było 
stanowczo za mało.

I teraz u progu w yprawy spotkało go 
małe niepowodzenie, bo oto na policji poinfor* 
mowano go, że właśnie patrol policyiny zna­
lazł auto z tak.m numerem, którego poszuki* 
wał Holm es w odludnej stronie Londynu i w 
dodatku kompletnie puste.

Ale to nie zraziło detektywa, kióry  w 
urzędzie taksów ek dowiedział się, nazwisko 
właściciela taksów ki Okazało się, ze człowiek 
ten mieszka w dzielnicy London*Two iSngdcs 
w pobliżu dworca Fast*end. T o  znaczy tam, 
gdzie Taxon spotkał Saksa.

W ielki detektyw  zacząi teraz pracować we 
wspomnianej dzielnicy, krążył z ulicy na ulicę, 
od dom u do domu, przeszukiwał wszystko, 
badał, w ypytyw ał przechodniów.

M inął jednak cały dzień, Sherlock Hol* 
mes zaś niedowiedział się niczego, nie posunął 
się na krok w swoich poszukiwaniach.

Następne cztery dni, również nie przynio* 
sły mezego nowego.

W ielki detektyw zaczął się juz obawiać, 
że Saks me przebywa wcale w tych stronach, 
lecz że poznawszy Taxona i ujrzawrszv ujemny 
skutek swojego zamachu na Holmesa, udał się 
na drugi koniec Londynu.

Ale to znowu było przeciwnym naturze 
zbrodniarza, k tóry  nigdy me ucieka1 przed nie* 
bezpieczeństwem, lecz zawsze stara! si^ czynie 
z nich pułapkę dla innych.

Trzeba było zatym bardzo uważać, bo 
detektyw  nie mógł być pewny, czy przypadko* 
wo genialny zbrodniarz me idzie jego śladami, 
oczekując jedym e odpow iedniego momentu, 
aby runąć niespodziewanie na ofiarę.

Jednakże nieustraszony Sherlock Holmes 
zastosował następującą metodę poszukiwań.

SHERLOCK ,MF!S ? e n i u s z i który jest własnością całego
— — społeczeństw a. — —



W  każdym  dom u zaczął wypytywać, się 
o pewnego pana, podając wszędzie inne razwi* 
sko, ale równocześnie opisując dokładnie posta* 
wę, twarz, ruchy, i oczy Saksa

R O Z D Z IA Ł  III.

Tajemnicze mieszkanie

Nareszcie piątego dnia, gdy już wielki de* 
tektyw obszedł niemal wszystkie dom y w dziel* 
nicy London*Two Brigdes, jeden z portierów 
przy Cunard*Street, wskazując ręką na miesz* 
kanie drugiego piętra, rzek:

— Jeszcze do wczorajszego wieczoru 
mieszkał tutaj pewien pan, zupełnie podobny 
do poszukiw anego przez pana mężczyzny, O  ile 
tru się zdaje, musi to być sportsmen zawrołany.

— Czy już teraz nie mieszka?
— Nie panie, w yprow adził się .wczoraj 

wieczorem.
— A  czy pan nie wie, dokąd się wypro* 

w adził?
— Nie.
— W  takim  razie może pan pozwoli, że 

przyjrzę się temu mieszkaniu.
Poi der zmierzył pytającego od stóp do 

głów bardzo podejrzliwie, wreszc:e zapytał po 
niejakim wahaniu:

f  — Czy pan może chciałby wynająć to 
mieszkanie?

— M oże to zrobię.
Portier poprow adził teraz detektyw a po 

wielkich i strom ych schodach do mieszkania, 
które było puste zupełnie i aż do przesady czy* 
ste. Podłoga jeszcze nawet nie wyschła po wy- 
myciu.

— W idzę, że ten lokator musiał dbać 
ogromnie o porządek w swoim mieszkaniu — 
zauważył Holmes, r,ie odrywając swojego wzro* 
ku od podłogi

— M a pan rację — przyznał poi der. — 
Zdaje mi się, że musiał to  być człowiek bardzo 
zamożny, albowiem chociaż mieszkał zaledwie 
kilka dni, to itdnak. uiścił czynsz za cały kwar* 
tał z góry.

— Czy bywali u niego jacyś goście?
— Nie, panie.
— Ale przeciez musiał mu ktoś usługiwać! 

Jeżeli to  mieszkanie zostało tak  wyczyszczone, 
to  musiał tu  przebywać jakiś posługacz.

—  Rzeczywiście, o tym  wcale nie pomy* 
śłałem — odparł portier, skrobiąc się z zakło* 
potaniem  po głowie.

Sherlock Holm es pomyślał tylko, o tym, 
że o ile Saks wpuścił kogokolw iek do tego

mieszkania, to go z całą pewnością ni“ wypu* 
ścil.

W :elki detektyw  jeszcze raz przyglądnął 
się uważnie podłodze, i dostrzegł na niej ledwo 
widoczne ślady krwi, których pomimo całej sta* 
ranności Saks nie zdołał wywabić.

Sherlock Holm es w padł na trop poszukb 
wanego zbrodniarza ale dc  ujęcia go bvło da* 
leko.

D okąd  mógł Się ten ło tr w yprow adzić? — 
oto było pytanie, które w pierwszej chwili zja* 
wiło się przed detektywem.

, Jakże zdziwił się ogromnie portier widzą,., 
że ów w ytw orny gm tiem an podszedł szybko 
do niecą, otworzył drzwiczki, i gdy zaczął prze* 
szukiwać w nim w szystko z taką drobiazgowo* 
ścią, to wówczas w mózgu dozorcy zaczęło coś 
świtać i sam podsunął panu inspektorow i, lak 
nazwał teraz gościa kosz z papierami.

Pan .nspektor po zbadaniu pieca, zabrał 
się z kolei do kubła z popiołem i dopiero póź* 
niei zaczął £  całą drobiazguwoscią wyjmować 
z kosza papier po papierze i uważnie go prze* 
glądać.

Badając tak uważnie wnętrzności koszyka 
wielki detektyw  dostrzegł skrawek papieru, na 
którym  umieszczony był piogram  wyścigów 
w Ecroyen.

Sherlock schwycił program, który  zaczął 
przeglądać z zainteresowaniem i nagle aż zbladł 
ze wzruszenia, bo oto przypom niał sobie, że 
właśnie zbliża się dzień, w  którym  mają sie ro* 
ztgrać wielkie D erby angielskie.

R O Z D Z IA Ł  IV

Program wielkich angielskich Derby

W ycinek ten, k tóry  Holm es właśnie trzy* 
mał w  rękach przedstaw iał się następująco:

D ERBY  W  E C P O Y E N
T. 1. Ist^m er (C h. C hilds), 2. M eb 

born, 3. Pallas, 4. T rap. Zwycięzca 34:10. 
N a mecie 18, 14, 10. Dalej Bellfounacr 
Be Sweet, Jo CapDs — II. 1. Charming 
(J. Fly), 2. Haenny, 3 Hestbeer, J . T rup. 
Zwycięzca 32:10. Na mecie 15, 32, 54:10. 
Bez miejsca: A struć, Charming, Grom ov, 
C y rn o s ,' Henna, Smok. — III . 1. Malfia 
Q Fly), 2. Prince M ontale, 3. Mitte d ’Ore, 
4. "I rup. Zwycięzca 45:10. N a  mecie 19, 
18:10. Bez miejsca Irarlet Exataks, La 
Bombę, Bystra. — IV . 1. N orthstar (T. 
Fly), 2. Sitton. 3. O tello, 4 Trup Zwy* 
cięzca 11:10:



Sheriock Holmes przeczytał fragment po ­
wyższego program u kilkakrotnie i z iak naj­
większą uwagą. W ieszcie uśmiechnął się sam 
do sienie i schował ów świstek do portfela.

— Serdecznie panu dziękuję — odezwał 
się z kolei do zdumionego portiera — teraz już 
wiem wszystko.

Biedny portier zdziwił się jeszcze więcej, 
bo spotkało go  coś niepraktykow anego w sfe­
rach policyjnych. O to elegancki „dandv“ na­
zwany przez portiera „Panem inspektorem*" wci­
snął mu do ręki cala gwineję, z poleceniem, aże­
by tego mieszkania nie odnajm ow ał nikomu.

W praw dzie dozorca dom u przy końcu za­
czął nabierać wątpliwości co do .czystości tej 
całej sprawy, ale czarodziejska gwineja rozwiała 
w szystko. Usłużność portiera poszła jeszcze tak  
daleko, że nawet on sam osob.ście sprowadził 
taksówkę dla hojnego pana inspektora.

Sheriock Holm es przyglądając się nadska­
kiw aniu portiera uśmiechnął się ty lko  ironicz­
nie i z niejaką pogardą, bo właśnie pom yślał 
o tym, że ten sam portier, za drugą gwineję go­
tów by z całym spokojem  sprzedać jego, to 
znaczy nawet samego pana inspektora.

Ale nie było czasu na snucie czarnych 
myśli filozoficznych, bo  w tej samei chwili 
przed budynek zajechała taksów ka. Pożegnany 
uniżenie przeż portiera, wielki detektyw  polecił 
się zawieść do biur wyścigowych.

R O Z D Z IA Ł  V

O ż o ł c e ]  F l y

— G dzie mieszka dżokej J. Fly, k tóry  bie­
rze udział w D erby angielskim ? _

U rzędnik do którego Holm es skierował 
to pytanie .oniemiał ze zdumienia, a potem  obu­
rzył się:

— Jakto, to  pan gentleman jak widzę z 
wyglądu nie masz pojęcia gdzie mieszka dżokej 
F lv? O  tym najmniejszy łapserdak londyński 
wie doskonale — ale widząc zimny w zrok Sher- 
locka Holmesa skierowany na siebie, urzędnik 
wyrecytował ednym  tchem:

— Dżokej Fly mieszka przy Elisabeth 
Road 115.

Sheriock Holm es wsiadł ponownie do tak­
sówki i kazał się wieźć na wskazaną ulicę.

 : s

D żokej Fly należał do najlepszych jeźdź­
ców w całej Anglii i jak m ówiono nie poniósł 
jeszcze żadne; porażki. Bywalcy w yścigów sta­
wiali , na mego na ślepo, będąc pewni, że ich 
nie zawiedzie.

W iele też zdobył Fly w  swoim pracow i­
tym życ.u, jeździeckich nagród, a i fortuna mu 
dopisała ; pozwoliła wynająć i zamieszkać w spa­
niałe i wykw intne urządzone apartam enta przy 
Fiisabeth P oad . gdzie właśnie skierował się 
Sheriock Holmes.

Po niedługiej chwili szybkiej jazdy na łeb 
na szyję, samochód detektvwa zatrzymał się 
przed rezydencją sławnego dżokeja Anglii.

Sheriock Holm es zadzwonił do eleganc­
kich drzwi.

— Czy pan Fly jest w dom u? — zapytał.
— N-e, paniel
— A gdzie jest obecnie? — Sherlockowi 

nie podobała sie bezczelna twarz sługusa, która 
mierzvła go z nieufnością i jakimś nienawistnym 
wzrokiem. Ale twarz ta po chwilowym namyśle 
wvcedziła powoli:

— P m  Fly wyjechał.
— G dzie?
— Czv to  konieczne?
— O dpow iadaj durniu, jak cię py taią — 

huknął zdenerwowany detektyw . —• A  może 
i ty  jesteś wspólnikiem, co?

— Sheriock postani* krok  naorzó‘d.
Lokaj w tedv zbladł i zaczał coś niezrozu­

miale bełkotać. Z  poszczególnych slow, w yni­
kało. że on lokai nic nie w ’raen, że on wcale, 
wcale — T ylko  że sir Tohn Fly zakazał mu raz 
na zawsze przenrowadzanie jak.ehkolw iek roz­
mów z obcymi ludźmi.

— A  przecu - w ie ^ o ż n y  oan insnektor 
wybaczy —• skomlił b i°dny  lokai — nie jest 
znajomym panem ale skoro już tak  bvć musi,

on nov.'ie wszystko tak na świetei spowiedzi, 
bo on fest dobrym  katolikiem i wiernym  Irland* 
czvkiem

I doniero po tei przydługiej fwradzie. 
Sheriock Holm es dowiedział sie, że Fly miał 
rzekomo wyjechać do Paryża, gdzie trenuje ko ­
nie i skad ma powrócić doniero iiitro to  jest 
w przeddzień wyścigów, bo  pan Flv lest b a r­
dzo sumienny |...

Ale detektyw  nie słuchał dalej.

SHERLOCK HOLMES !! f  “lesl



Zagryź* wargi i nic nie odpow iadając zdu* 
mionemu sługusowi, zawrócił szybko na pięcie 
i jeszcze szybciej zbiegł po schodach do czeka* 
I<jcćj go taksówki.

W  pierwszej chwili w ydaw ało się detek* 
tvwowi, że utracił ślad tropionego zbrodniarza 
że tu w dom u sławnego dżokeja wszystko się 
łamie i rozsypuje w gruzy. Ale Holm es czuł 
swoi.n zawodowym  węchem, ze coś tu  jednak 
jest w nieporządku M achinalnie rzucił detek 
tyw szoferowi adres swojego mieszkania.

W  dom u mistrz nie bawił się w długu 
powitania z niepokojącymi się o niego H arrym  
ponieważ obarczył go odrazu ważnym polece- 

■ mem.
O to  polecił mu dowiedzieć się adresu 

dżokeja Childsa i wręczyć temu naprędce na- 
pisany przez detektyw a list.

List ten oznajmiał, że detektyw  Sherlock 
Holm es oczekuje Childsa u siebie w  domu w 
ciągu pięciu godzin.

H arry nie pytając o mc, szybko wybiegi 
z pokoju, aby spełnić polecenie mistrza. M istrz 
sam zaś tymczasem rozsiadłszy się w y g o d n e  
w fotelu, zapalił ulubioną fajeczkę i iuż miał 
się oddać oddaw na upragnionej drzemce, gdy 
nagle zakupano do drzwi.

R O Z D Z IA Ł  VI 

Madra pani Thompson

Do pokoju  weszła pani Thom pson długo* 
letnia gospodyni detektywa. Nie lubda ona 
wprawdzie nigdy przeszkadzać swemu panu 
w' drzemce i nigdy tego nie czynna, ale mićtła 
widocznie coś ważnego do zakom unikowania 
Sherlockowi Holmesowi.

Sherlock zaś nigdy nie udrzucał rad i 
uwag mądrej pani Thom pson. Nieraz zresztą 
wyniósł dużo korzyści tak m oralnych jak i ma* 
terialnych.

Paląc więc teraz fajeczkę uśmiechnął się 
teraz życzliwie do wchodzące] i rzekł;

— W idzę po nosie pani, który' nabrał bu* 
rakowej barwy', i po oczach, które błyszczą, że 
pam bardzo iest ciekawa nowych szczegółów

W praw dzie było to odwrotnie, ale Hol* 
mes już dobrze znał słabe strony swojej guspo* 
dyni, a że miał dobre serce więc lubiał sprawiać 
przyjemność sw o’ei stare" opiekunce.

— Pan sobie ty lko żartuje ze mn.e — od* 
parła pani Thom pson — ale cieszę się bardzo, 
ze pow róeil panu dobry humor. Że nos mój się 
zaczerwienił, to niema w tym nic dziwnego. 
Przecież i |a przy panu staję się wyzłem goń­

czym, który' trop: zwierzynę. Niechże mi pan 
opowie co pan robi! przez ten czas?

Napracowałem  się ciężko pani Thom pson, 
chociaż rezultatem moich doc.ekań było kilka 
zle wym ytych kropli krwi, i ten świstek papieru.

W ielki detektyw podał pani Thom pson 
program  wyścigów o wielkie D erby angielskie, 
ona zas przekładała to kilkakrotnie, a potrzą* 
sająt głową rzekła:

— Przyznaję się szczerze, że gdybv mnie 
taki świstek wpadł do ręki, to  nie wiedziała* 
bym, co z nim zrobić.

Sherlock Holm es śmiał sie teraz szczerze 
i serdecznie.

— Jeżeh pani nie może tego odcytrować, 
to pozwoli pani sobie powiedzieć, że daleko ci 
jeszcze bardzo do wyrobienia na gospodynię 
ajenta śledczego. Czy pani me zauważyła, że 
nazwisko na,większego obecnie dżokeja angiel* 
skiego zawsze podkreślone jest niebieskim 
ołówkiem.

— Naturalnie, ze to zauważyłam, ale w y­
dało mi się, że człowiek, który' zajmuje się wy* 
ścigami ma pewne zaufanie do  niektórych jeźdź* 
ców. Przecież cała arystokracja angielska ma 
swoich dżokejów  upodobanych z góry, i tym 
dżokejom  ufa bezwzględnie.

Sherlock Holm es skinął głową.
— Co do tej kwest.. — odparł — ma pan1 

mez.aprzetzenie słuszność. Przypuśćm y lednak, 
że b o m  Saks w yjątkow o zainteresował się wy* 
ścigami. D la sportu on bv tego nie zrobił, musi 
więc iść o ważniejszy interes.

Dalej musimy wziąść pod uwagę, że d żo ­
kej Fly, k tó ry  jest ulubieńcem arystokracji lon*. 
dyńskiej w  tej chwili znajduje się w Paryżu, 
i tam trenuje konie.

Jeżeli teraz dodam, że w mieszkaniu Saksa 
odkryłem  ślady krwi, to cóż pani na to pow ie?

G ospodyni Thom pson patrzała w milcze­
niu na wielkiego derekty'wa, ale ten z jei rysów 
twarzy jioznal, że niewiasta ta wie coś, tylko tru* 
dno się jej jakoś wyjęzyczyć.

T ru d n o 1 Z-esztą taką już była paru Thom>-
pson.

— W ięc pan przypuszcza, że ten Saks za* 
m ordow ał na j stawnie iszego dżokeja Anglii, 
Fly a?! — zapytała wprost.

D etektyw  uśmiechnął się z zadowoleniem 
i odnarł.

— M ądrej głowie dość dwa słowa! — 
Chociaż — ciągną! dalej — ja nie wiem tego 
dokładnie, ale jestem pewny, że Saks wystąpi 
jako dżokej Fly, i weźmie udział w biegu o 
wielkie Derby angielskie.



Znam dżokeja Fly z widzenia, i zauważy* 
łem ze ten człowiek bardzo jest podobny z tw ae 
rzy i postaw y dc Saksa. I to  stało się jego nie< 
szczęściem.

Jednakie, aby przedwcześnie nie w ykryto, 
że to  jednak nie jest Fly, wyjechał Saks pod 
jego nazwiskiem na trening do  Paryża. Jak 
najdokładniej widzę wszystko przed sobą, 
Zbrodniarz zrozumiał, że byłoby’ mu ogromnie 
trudno zdobyć większą kwotę pieniędzy, gdyby 
próbował wystąpić pod  własnym nazwiskiem, 
wnęc też dlatego postanow ił skierować swe 
zdolności w  inną stronę. W ystąp i on teraz nr 
arenie, jako dżokej Fły M am  jednak nadzieję, 
że tym razem pobmgme na złamanie karku

A  co chciałaś mi powiedzieć kochana pani 
Thom pson — zwrócił się nareszcie Holm es dc 
gospodyni.

— O naszej nowej służącej
Col Czyzby nie była posłuszną? — Prze* 

cież wiem kochana pani Thom pson, że służba 
należy’ całkowicie da ciebie — mówił z lekka 
zniecierpliwiony’ detektyw’.

— N o tak — odparła gospodym  flegma* 
tycznie — ale ona ma narzeczonego.

— A  która ze służących na całe] kuli ziem* 
skiej nie ma, jeżeli nie narzeczonego, to  przy* 
najmniej ze dwóch braci — zaśmiał się Holmes.

— N o tak  — odparła znowu gospodyni 
spokojnie — ale ten narzeczony jest lokajem 
właśnie u tego dżokeja F ly’a i to  także od nie* 
dawna. O to — ale biednej pani Thom pson nie 
danym było dokończyć, jak sobie obiecywał 
jej świetnego opowiadania, w którym  ona miała 
grać główną rolę — ponieważ Sherlock Holmes 
zerwał się na równe nogi, porwał za rewolwer 
i w ypadł jak szalony’ na ulicę.

Zdum iona i potrochu zgorszona pani 
Thom pson, spo?rzała za nim z wyrzutem Połci* 
wała głową a wreszcie westchnąwszy’ ciężko 
podniosła sie z kanapki i smutna, zawiedziona 
opuściła pokój wielkiego detektyrwa.

R O Z D Z IA Ł  V II.

D i o k e i  Cftlids

Sherlock Holmes właśnie co dopiero 
wszedł do swojego mieszkania, gdy ktoś zapu 
kał do drzwi i na progu ukazał się H arry  Ta* 
xon.

— Przywiozłem z sobą dżokeja C h i l d s a  — 
rzekł przybyły,

—■ W prow adź go zatym — odparł zmj 
czonyni głosem wielki detektyw.

— M istrzul C o ci się stało? — H arry ujął

Sherlocka Holm esa za rękę. — T y  gdzieś wy* 
jeżdżałeś jak zdołałem zauwazyć. Poznać to  po 
twoim obuw iu i fajce, k tórą nie napełniłeś od 
zeszłego czasu.

Poznałem to  po małym papierku, k ió n  
przylepi! ci się.poprzednio u nasady fajki i tkwi 
tam dotychczas.

Sherlock Holm es mimo złego hum oru 
uśmiechnął sie, gdyż podobała m u się ta droga 
myślowa ucznia.

— N o mc! — m ruknął — nie udało mi 
się, a miałem przed sobą Saksa — rozmaw .ałeiii 
z mm i mogło by się było uniknąć niejednych 
nieprzyjemności, króre obecnie nastąpią.

—  N ie rozumiem —
— Poprostu lokaj FIy’a to  nie był nikt 

inny jak Saks, tak samo jak Fly nie będzie nikt 
inny jak Saks — wybuchnął detektyw  — ale 
gdzież jest ten Childs Daw aj że go czemprędzej 
— może jeszcze coś uratm em y.

H arry  szybko opuścił pokój i za chwiię 
w prowadził wysokiego, chudego mężczyznę, o 
wygolonej twarzy.

— O to  pan Childs — przedstawi* go H arry.
• — Dzień dobry, panie Holm es — odezwał 

się przybyły grubym  głosem. — Podobne 
chciał się pan koniecznie widzieć ze mną. O  cóz 
tu tak ważnego chodzi? —

— Chodzi tu  o wiele i to bardzo ważnych 
rzeczy — odparł Sherlock Holm es. — Chciał* 
bvm poprosić pana o pewną przysługę, za k tórą 
gotów jestem zapłacić trzy tysiące funtów  szter* 
lingów.

— Trzy tysiące funtów' S2terhngów? T o  
suma napraw’dę pow cina  — zaśmiał sie dżo* 
kej — Proszę, niech pan raczy przedstawić ten 
intere^,, a k to  wie, czy’ me dojdziem y ze sobą 
do porozumienia.

— Chciałem pana poprosić, o drobiazgi 
O to, ażeby się pan zgodził na kilka godzin 
przed wyścigami odgryw ać rolę Sherlocka Hol* 
mesa

— Rolę Sherlocka H olm esa?l . .T o  znaczy 
zastępować pana — dżokej nie mógł wyjść ze 
zdumienia.

— Pan chyba żartuje? Ja m iałbym  uda* 
wać pana, panie H olm es? Zresztą istnieje jedna 
wielka przeszkoda.

— Jaka?
— O to  niech pan me zanomma, że ju tro  

biorę udział w pierwszym zaraz biegu.
— W łaśnie o to  też chodzi — odparł spo* 

kojnie Sherlock Holmes. Pan bedzie udawa* 
Sherlocka Holmesa, a 'a  zaś pojadę na pańskim 
kom u w pierwszym biegu.

— Dżokej C hilds zaprzeczył głową



— Nie, panie Holmes. To jest niemcz* 
Iiwe! G dyby  pan mi nawet ofiarował dwadzie* 
ścia tysięcy funtów  szterlingów, to jeszcze nie 
zgodziłbym się na to, gdyż mogę po pierwsze 
stracić wyznaczoną nagrodę, a po drugie i sm* 
wa moja na tym bardzo bą ucierpiała.

— M ylisz się pan, panie Childs — zaczął 
powoli wielki detektyw. Nie tylko nic pan na 
tym  nie straci, ale, jeszcze zyskasz coś, co ci 
może przynieść to  czego pragniesz i do czego 
dążysz całe życie. O to  sławę najlepszego dżo* 
keja Anglii. Zresztą powiem ci w  tajemnicy, 
że bieg o pierwszą nagrodę W ielkich D erby 
zostanie un.eważniony i będzie m usiał być roz* 
śtrzygnięty ponownie.

Dżokej natrzał w osłupieniu na'Sherlocka 
Holmesa.

— J a k to ,— wyszeptał — pierwszy bieg 
unieważniony?! Doroczne królewskie D erby 
angielskie?! Przecież nic zdarzył się nigdy jesz* 
cze taki w ypadek, aby pow tarzano D erby an* 
gielskie i aby je rózgi ywano dwa razy.

— Kiedy ja panu mówię poważnie, że tak 
pierwszy jak  i drugi dżokej zostanie zdyskwa* 
lifikow any w tym wielkim królewskim  biegu.

— Ależ to  niemożliwe parne Holmes! Co 
pan wygaduje za brednie? — denerwował sie 
dżokej

D aję panu na to  słowo honoru, panie 
Childs, a jeżeli nie zgodzi się pan na moją pro* 
prozycję, to  w tej chwili wejdę w układ z in* 
nym  dżokejem Niema przecież na świecie ta* 
kiego klubu wyścigowego, k tó ryby  swojemu 
dżokejowi, w jią ł za zle, ze ustąpił swojego ko> 
nia detektywow i Sherlockowi Holmesowi.

Childs wydaw ał się nieprzekonanym .
— A gdybym  tak panu powiedział — do* 

dał Holm es po chwili, że czynem tym  przyczyni 
się pan do unieszkodliw ienia największego 
zbrodniarza w dziejach ludzkości.

— Czy i to  na pana nie działa?
—■ Nie chciałbym mieć do czynienia z po* 

licją *- odparł wym ijająco Childs.
— Ludzie uczciwi i czyści na sumieniu nie 

mają pow odu unikać policji, która pęzecież me 
może uczynić im nic złego.

Dżokej Childs wahał się jeszcze przez 
chwilę, w końcu jednak zgodził się na prepozy* 
cję i chciał odejść.

— O me! panie Childs — powstrzym a! go 
wielki detektyw. — D o jutra rana, to jest do 
chw-li rozpoczęcia biegu, staje się* pan moim 
więźniem.

Dżokej znów zaczął oponować, oburzał 
s;ę nawet.

— Jakto — krzyczał — to w  wolnej Wiel* 
kiej Brytanii pan chce bez w yroku sądowego 
uwięzić wolnego człowieka.

O nie panie Holmes! Ta sprawa panu n.e 
pójdzie tak  gładko.

Ale daremne były wszelkie wysiłki Childsa, 
Sherlock Holm es okazał się nieustępliwy i 
Childs musiał spędzić noc w mieszkaniu wiel* 
kiego detektywa.

Żeby zaś nie przykszylo się pokrzywdzo* 
rem u dżokejowi, Holm es polecił postawić rnu 
wystawną kolację i oczywiście mocno zakro* 
pioną angielską whisky and soda.

W  kolacji wziął udział również Sherlock 
Holmes wraz ze swoim uczniem H arry Ta* 
xonem.

Holmes podochocony opowiedział nawet 
kilka-ze swoich dawnych przygód, a potem  doęć 
późno w nocy położył sie do łóżka i z miejsca 
zasnął snem sprawiedliwego.

O świcie jednak wielki c!etektvw zerwał 
się z łóżka, ubrał się pospiesznie i udał się 
wprost do prezydenta policji.

N arada w gmachu policyjnym  trwała bar* 
dzo długo.

R O Z D Z IA Ł  V III.

Tragiczne Derby w Ecroyen

O d "wczesnegc rana rozpoczęła się praw* 
dziwa wędrówka narodów w stronę Ecroyen, 

T.lbpwiem tylko bogatsi ludzie mogli sobie po* 
zwalić na korzystanie z samochodów, czy też 
tak m odnych w Anglii powozów'.

W szystko  więc zdążało tłumnie pieszo w 
stronę placu wyścigowego, ażeby wynaleść so* 
h;e jak najlepsze miejsce.

W ielkie angielskie D erby to przeciez było 
zdarzenie nielada i nie trafiało się to często, bo 
zaledwie raz do roku.

Ambicją niemal każdego łondvńczyka 
było uczestniczenie w tej wielkiej narodowej 
uroczystości. Zresztą przecież, brała w niej

r 7 U T n i r i E  n a j n o w s z e  nikom u jeszcze nieznane przygody w ielkiego detek tyw a 
U L  I  I H J L l u  SHERLOCKA HOLMESA, a nie zaw iedziecie się.. — — —
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udział również rodzina królewska z monafchą 
angielskim- na czele.

A więc nie zrażało to nikogo, że pogodne 
z rana niebo powlekło s.ę ciężkimi, ołowianymi 
chmurami, z których począł siąpić uporczywy 
dokuczliwy angielsk* deszcz — tak zwana że* 
lazna londyńska mgła.

M im o to im bhzei było południa tym  
liczniej pojaw iały się pojazdy na drodze prowa* 
dzącej do placu wyścigowego. W  pojazdach 
tych jechali dumni, flegmatyczni i zimni boga 
Size londyńscy, którzy uważali wyścigi raczej za 
rewię swoich bogactw, wozów, strojów, dro* 
girh miejsc w łozach.

Po godzinie pierwszej ożywił się całkowi* 
cie plac wyścigów konnych. N a trybunach uka­
zał się kwiat arystokracji angielskiej. Również 
wszyscy zwolennicy sportu  stawili się w  kom* 
plecie.

W śród  przechadzających się panów od* 
znaczał się lord Lescol, jak również książę Cas* 
tries właściciel słynnego konia Carm m ga i wielu 
innych panów z wysokiej arystokracji, któn"m 
towarzyszyły piękne jak marzenie ubrane ladies 
angielskie i ich śhczne wdośniane, uśmiechnięte 
córki obiecujące sobie, że owe wielkie D erby 
przyniosą im wielka nagrodę w postaci bogate* 
go, dobrego i przystojnego narzeczonego.

Rozprawńano więc wszędzie z wielicim 
ożywieniem i czyniono zakłady, bo oto przed 
tymi tysiącami publiczności miała się rozegrać 
walka dwóch ze sobą rywalizujących najsław* 
niejszych angielskich stajni.

D o wielkiej nagrody D erbv stawrało kilka 
rasowych prawie, że jednakow ej wartości ru* 
maków wyścigowych.

N orfnsiar — na którym  miał jechać ów 
słynny na całą Anglię dżokej F h  I ito u n , który 
miał również słynnego dżokeja W ilsona, Otello, 
którego prowadził pretendent do-pierwszej na* 
grody znany Childs i t. d.

Totalizator byl w oblężeniu. Bookmache* 
rzy również nie mogh się opędzić od kienteli. 
W  miarę zbliżania się pory  rozpoczęcia wyśc;* 
gów powstał taki ścisk że trudno byio się prze* 
cfihdząć.

Nagle to wielkie zbiorowisko ludzi zako* 
tlowalo się i zaszumiało — po tłumie poszedł 
poszept, że na trybunie zjawił się ktoś znaczny.

Rzeczywiście, w  loży królewskie, ukazała
i.

się rodzina- monarsza, którą tłum powitał od* 
śpiewaniem hym nu narodow ego, „G ot savc 
The K ing“, Boże strzeż króla śpiew ał lord i 
jego żona, z równym  przejęciem i żarliwością 
jak najm łodszy i najbiedniejszy kupczyk lon* 
cjyński czy też groom z wyścigowej stair.i.

Król to Anglia — a Anglia to król.
Zresztą D erby • te dlatego nazywały się 

angielskie, że sam król Anglii i cesarz Indii 
ustanowił dla nich pierwszą nagrodę. I tak 
trwało nieprzerwanie, obojętnie czy w dma h 
jasnych dla. W ielkie, Brytami, czy też w godzi* 
•'ach czarnych, klęsk i burz historycznych.

N agroda ta a wraz z nią D erby angielskie 
istniały od roku 1780 i zawsze albo sam król 
albo członkowie rodziny byli obecni na wwści*

Tym razem w loży królewskiej zas ad! 
•książę W alii i jemu to  śpiewano h /m n  krolew* 
ski. Książę i księżna Edynburscy, książę Kentći 
z małżonką, książę Connaught, książę Cam* 
bridge, margrabia de Lorne i wielu innych to* 
w-arzyszylo mu.

T o r wyścigowy obejmował 1% mili an* 
gielskiej.

W  pobliżu startu stal H arry  Taxon w to* 
warzystwie nam Thom pson, k tóra wspaniale 
wyglądała w toalecie zapożyczonej i która rów* 
nież jak każdy mieszkaniec Londynu musiała 
uczestniczyć w  wielkim D erby Angielskim, co 
mocno nie było na rękę H arry  emu, ale wola 
detektywa stawała się rozkazem.

I biedny Taxon musiał udawać posłusz* 
nego siostrzeńca gospodyni Sherlocka.

O kilka kroków  za tą parą przystanął sam 
wielki detektyw, który  tak głęboko wcisnął 
czapkę na głowę, że wudać mu -było ty lko w y­
stający nos.

Sherlock Holm es zjawił się na wyścig: 
nieomal w' ostatniej chwili, dzięki czemu unik* 
nął kłamania się znajomym ze wszystkich stion

Zresztą nie było już czasu na żadne gizecz* 
ności, bo oto rozległy się metaliczne odgłosy 
dzwonków i wyścig był rozpoczęty.

R O Z D Z IA Ł  IX.

Tragiczna gonitwa

Starter skinął chorągiewką i rozpoczęła się 
gonitwa dziwnych różnobarwnych dzokejow

Q 'Ł  fi K lip  M przygody tego dzielnego detek tyw a zainteresow uja, i zachw ycają cały św iat. 
H L u  U n i l  U 111 Poznacie piekło udręki, bagno podłości i bezm iar okrucienstw-a ludzkiego.



od których wvśeig zaród się jak łąka od rozno* 
kolorow ych kwiatów

Nie tylko panow*ie, ale również pam^ w 
milczenia i z zaciśniętymi ustami przyglądały 
się temu ciekawemu biegowi.

Pierwszy bieg skończył się szybko, a jak 
było do przewidzenia, zwyciężył Childs, mając 
za sobą o długość kom z rączą Pallas.

N ik t nie przypuszczał jednakże, ż'ę jed* 
nyrm z dżokęiów jest sam Sheriock Hoimes 
który  sztukę jeżdżenia konno, p.erw*szy chciał 
wypróbować. Oczywiście detektyw' grał rolę . 
Childsa.

W  drugim biegu zwyciężył koń „Char* 
m :ng‘', na którymi jechał dżokei Fly, k tóry  rano 
powrócił z Paryża

Frencz*Cieg, przyniósł zwycięstwo klaczy 
„M ontale", ale dopiero zapowiedź czwartegc 
biegu poruszyła wszystkich do głębi.

O to  właśnie teraz miał wvstznić .„Nortii* 
star" przeciw „Litounowi" i „O tellu”

N orthstar niósł na sw*ym grzbiecie świet 
neoo dżokeja Fły’a, Litounem zaś powodził 
W ilson, także .eden ze sławmieiszych dżokejów 
angielskich torów' wryścigowych.

Dżokej C hilds,ł k tóry  zwwciężył w pierw* 
szyir biegu dosiadł teraz konia nieznanego jesz* 
cze zupełnie na torach wyścigowych a noszą* 
cego nazwę ,,O tello".

Zainteresowanie było tak wielkie, że nikt 
i ie zwrócił uwagi na to, że wdaśnie w* te* chwili x 
nad placem wyścigowym rozszalała straszna 
ulewra.

Dzoke e m.mo niepogody zaczęli u k azy  
wać sie kolejno na torze przy' starcie. Lornetki 
wszystkich widzów kierowały się na ludzi i 
na konie.

Zniecierpliwienie ogarnęło wszystkich, na* 
pięcie nerwów wzrosło do zenitu. Zdawało sie 
że jeszcze chwała a cale te tlumv runą naprzćid, 
aby' w*ziąć udział w rozstrzygającym  wyścigu

Tymczasem jeźdźcy ustawili się przy to*> 
rze, starter skinął chorągiewka i; rozpoczął się 
tradycyjny b.eg corocznych D erb angielskich

Z zapartym  oddechem śledzono przebieg 
w a lk i, która miała się teraz rozegrać na turze 
wyścigowym.

Kto pierwszy stanie u m ety?
Kto zdobędzie królewską nagrodę?
Każdy wywoływał faw oryta swojego 

i zymiono w prost niewiarygodne wysokie za* 
kłady.

1 ymczasem faworyci okrążyli koło pierw*.- 
szy raz okrążali właśnie po raz drugi, gdy w 
u-in z kilkutysięcy piersi padł okrzyk.

Liroun Litoun na prztdzie!

Rzeczywiście I itoun przem knął aię przez 
metę jako  pierwszy wierzchowiec, bezpośrednio 
za nim podążał Fly — ale bieg jeszcze był nie* 
skończony

Irzeba było jeszcze okrążyć koło po raz 
trzeci, co zwykle wym agało m inuty . 24 sekund 
czasu.

'W idzowie zaparli oddech w oczekiwani-* 
wyniku biegu

N ik t nie wiedział i n ikt nie m ogłbv nawet 
przypuścić, że w* te, chwili gorączkowego ocze­
kiwania, tam na torze, rozgrywał się dramat, ja* 
kiego nie mużna było się nigdy domyśleć

Nie dość na tym, że zbrodnicza dłoń ośrme* 
liła sięgnąć po królewską nagrodę, ale szła po 
krwi i trupach, których seria nie została -eszcze 
zakończona.

Sheriock Holmes poznał odrazu. że na 
N orthstar ,edzie Tom  Saks, iw ażany  za dżo* 
keja Fly.

W ;elki detektyw  rak się przeobraził, tak 
się stal podobny do dżokeja Childsa, ż t Saks. 
który czuł na sobie spojrzenie kolegi, radącego 
na Otellu pomimo, że się obejrzał dwukrotni* 
n:e poznał jednak Holmesa.

W7 duchu przyznawał wóelki detektyw, że 
jednak ten Saks posiada nadzwyczajne zdol* 
ności.

Zbrodniarz siedział na siodle jak zawodo* 
wy yzdziec i władał koniem jak wytrawmy i 
rutynow any dżokej.

Zbliżał sie ostatni zakręt. Rozpoczęła się 
Rozpaczliwa walka na śmierć i życie. H onor obu 
rumaków*, obydwóch staini oraz jeźdźców za 
wisnąl od tych kilku sekund.

„Litoun" ciągle jeszcze dzierżył prym at 
pierwszeństwa.

Parł jak huragan do metv. Zdawało su 
że rumak ten złączony wraz z jeźdzcem, fruwają 
w powietrzu i tylko patrzeć jak pierwszy trium* 
falnie przerwie taśmę mety.

Ale zwycięstwo było jeszcze daleko bo 
oto zaledwie o krika długości za pierwszym 
jeżdźcem mknął N orthstar pod dżokejem Fly.

Jako trzeci dogan.al ich rumak „Otello", 
którym  powmdził dżoke, Chilus, a wła.śdiwie 
Sheriock Hoimes

Otella — detektyw  uporczywie starał się 
trzymać w pobliżu N orth sta ra .

Jeszcze tylko trzeba było przeskoczyć prze 
jeden większy rów — więc detektyw musiał 
zwrócić uwagę na konia, ażeby przy tym sko 
ku nie spaść z siodła.

Po przebyciu tej przeszkody wielki detek­
tyw uniósł się w* strzemionach i spojrzał w' stro ­
nę N orthstara,



Ale w tej chwili zadrżał ze zgiozy.
O to  Saks rzekomy Fly w spi4ł się również 

w strzemionach, i wyciągną! prawą rękę na­
przód.

Sherlock Holmes w tej samej chwili usń 
lował przynaglić swojego rumaka do biegu, ale 
było już za poźno.

W ielki detektyw  zobaczył tylko, ie  dżo- 
kej W ilson, który  ciągle prow adził bieg na Li* 
tounie, zachwiał się nagle w siodle, zatrzepotał 
rękami jak raniony ptak skrzydłami ! runął z 
siodła na z.emię jak ciężka kłoda.

Litoun bez jeźdźca wstrząsnął głową i po* 
mkną! dalej, wziął samotnie ostatnią najważniej? 
szą przeszkody i przerwał taśmę pierwszy, ale 
zwycięzcy nie było w siodle.

Zwycięzca zbhzał sty na N orthstar, a był 
nim Tom  Saks, k tó ry  grał rolę dżokeja F ly’a.

\ ra trybunach rozległy się okrzyki radości.
N orthstar stanął pierwszy u mety, drugim 

był Otello.
Tymczasem entuzjazm w.dzów  przecho? 

dził paroksyzm , zapał objaw ił się tak wielki, 
ze ludzit. nieznani sobie zupełnie całowali się 
ze łzami w  oczach.

Tłum y zaś podbiegły do dżokeja Fly, a 
raczej zbrodniarza Saksa, porw ały go na ręce 
i zaczęły triumfal ne .obnosić po całym torze wv* 
ścigowym:

Zdawało' się, że ludzie ci nie mogli zaznać 
większej radości w swoim życiu i że nie zaznają 
już, nigdy większej.

Tymczasem Sherlock Holmes, krory mi? 
nął metę . zeskoczył z kon.a zaleaw u skierował 
swoje kroki do rywala, już Saks zniknął mu w 
tłumie obnoszony jako trium fator i zwycięzca.

W ielk i detektyw  popędził szybko na? 
przód w stronę tłumu, zanim podążali Ilarr} 
Taxon i paru Thom pson ile im sił starczyło.

K toby jednak ujrzał przed sobą oblicze 
rzekomego dżokeja Chiidsa, to  zdumiałby się 
jego wyrazem.

W ielki detektyw Szybko narzucił na Sie- 
bie płaszcz gumowy, który doskonale leżał na 
jego wysokiej, chudej postaci, Oblicze H olm e­
sa było, jakby  w ykute z marm uru i tylko 
zmarszczki, wyżłobiły w nim wielkie głębokie 
kresy.

Jedynie w oczach płonął taki blask, iż 
myśleć było można, że w spojrzeniach detekty?

wa zbiegł się cały ogiom  wściekłości i mena* 
wiści.

D etektyw  odchodził poprostu  od zm v  
słów, ostatnia klęska zabolała go straszliwie.

Jednakże trzeba było działać bo zbrodniarz 
był w pobliżu i m egł jeszcze dokonać nie jed? 
nego m orderstwa

Sherlock Holmes d o b ie g i  nareszcie na 
mniemanego dżokeja Fly, który  nadym ał się jak 
paw w otoczeniu najwyższej arystokracji an» 
gielskit.

W ielki detektyw' zatrzymał się na moment. 
Zaczerpnął siinie powietrze do płuc, bo 010 za 
chwilę miał dokonać czynu na k to iy  juz czeka1 
od długiego czasu.

Sherlock Holm es podszedł du rzekomego 
dżokeja, położył lewą rękę na jegc ramieniu, 
prawą zaś sięgnął po rewolwer i zawołał: —

— Tom .e Saks! Ręce do góry! Aresztuję 
cię, jako kilkakrotnego mordercę .

W  Saksa jakby uderzył grom, zresztą do 
okoła zapanowała grobow a cisza, ze można było 
słyszeć brzęk przelatujących much, które korzy? 
stając z tego, że deszcz jirzestał padać i zaśwk* 
cilo słońce, wyfrunęły rojnie w  powietrze.

Ale zmieszanie to  nie trwało długo — za? 
ledwie kilka sekund, ponieważ Saks podsko? 
czył i błyskawicznym wyrzutem odbił w  bok 
rewolwer wielkiego detektywa.

Sherlock Holmes był na to przygotow any. 
O bu rękami pochwycił silnie Saksa, uniósł go 
w gorę jak szczeniaka i uderzył rtjm z całej siły 
o ziemię.

Ale niestety! W ielki detektyw przeliczył 
się co do psychologu wielkich tłum ów, które 
od płaczu w jednej sekundzie przechodziły w 
śmiech, a od grozy i przerażenia przed bandytą 
— litość dla mordercy.

Ci, którzy bhzej stał" wiedzieli doskonale 
o co chodzi, ale jakieś podziemne typy  uwija? 
jące się pom iędzy dalszymi szeregami tłum u i 
głoszące, że walka rozgrywająca się przed ich 
oczami, to mc innego jak akt zemsty przegra? 
nego dżokeja.. N apróżno H arry T axon wydo* 
był rewolwer i napróżno policjanci zbiegli Się 
ze wszystkich s tro r

Tłum zaczął nacierać na Sherlocka Hol? 
mesa i stawał się coraz groźmeiszy. D etektyw  
wodząc, że opór nie przyda się na nic m us;ał pc? 
myśleć o własne- obronie.

  —  1-1

C l i C f i l  H O T  to obr°tica ueiśnioiwcii, który walczy ze zbrodnią
0 1 1 L i \ L V / v I \  _  je s t biczem aferzystów i szantarzystów. —



Zaklął więc sprośnie pod adresem mental> 
ności publiczności londyńskiej i skierował re* 
wolwer w tłum.

Był zdecydowany wystrzelać wszystkich.
Zamieszanie pow stało wielkie, padła  kilka 

strzałów’ rewolwerowych. Rozległy się krzyki 
przeraźliwe i wrzaski rozwścieczonych zawadia* 
kow  szukających okazji.

Z tego zas skorzystał sam główmy sprawca 
tego przedstawienia. — Tom  Saks. Błyskawicz* 
nym skokiem przebył balustradę dzieląca ich 
od staini i odepchnąwszy siarczystym kopni-a* 
kiern grooma, trzymającego drżącego jeszcze 
wierzchowca dosiadł go i popędził ,ak strzała 
w’ przeciwnym kierunku.

Holm es omal ni<_ zemdlał z bólu i wście* 
kłości w idząc wym ykającego me się z rak Saksa 
i może byłby krwawo pomścił swoją klęskę na 
głupim, otum anionym  tłumie, ale w tej chwili 
zjawili się dookoła niego policjanci, którzy w' 
rekordowym  tempie uspokoili tłum. przema* 
wiając mu do rozumu gumowymi pałkami.

W ielki detektyw  skoro tylko uczuł się 
wolnym, rzucił się do stajni i ujrzawszy przed 
sobą jakiegoś osiodłanego wierzchowca wsko* 
czył mu na siodło i pocwałował w  ślad za ucie* 
kającym już na całego Saksem

W  ślad za swoim mistrzem popędził rów* 
nież jego uczeń H arry  Taxon, wskoczywszy na 
pierwszego napotkanego konia.

N a ten w idok tłum stanął zdziwiony * — 
dopiero teraz zrozumiano, co właściwie zaszło.

Zresztą z toru  wyścigowego znoszono wł.n* 
śn.e zwłoki zam ordowanego dżokeja W ilsona, 
padł on ofiarą drapieżnego i krwawego zbira 
Saksa.

W  kilka chwil pozmej wyruszył z placu 
wyścigowego samochód, w którym  siedział pre* 
zy'dent policji londyńskiej i kilku zdolnych de* 
tektywów .

Samochód jak strzała mknął w stronę gdzie 
skierowali się w pościgu Sherlock Holm es wraz 
ze swoim uczniem.

R O Z D Z IA Ł  X.9

Tragiczny epilog

Holmes dopadłszy konia wyścigowego po* 
gnał na łeb na szyję za uciekającym Demonem 
wyścigów, Tomem Saksem.

Z brodniarz uciekał po torze pomiędzv 
dwiema liniami kolejowymi, i zwrócił się na 
północ.

Po półgodzinnej jeździe Sherlock Holmes 
stracił nagle z oczu uciekającego zbrodniarza,

pom im o ro jednak zauważył, w którym  kierun* 
ku popędził Tom  Saks.

Po szosie głównej pościg ten byt nieinoż' 
liwy, ponieważ zalewały ją tłum y wracające z 
krwawych wyścieów. Pozostawały zatem drogi 
polne i manowce, ale to wszystko znowu opóź* 
niało barazo pogoń. N adoim ar złego koń Hol* 
mesa zaczął kuieć i wreszcie stanął.

Zrozpaczony i bezradny detektyw rozgląd­
nął się dookoła wyglądając ratunku. Ale 
okolica była pusta, dzika i jakaś niesamowita — 
całość w ygladała jakby daw no zaniedbane 
resztki redut , szańców pozostałych po jakiejś 
tajemniczej bitwie, k tóra toczyła się tutaj przed 
wiekaim.

G iun t, na którym  teraz znajdował się 
wielki detektyw , był bardzo miękki, wiec też 
łatwo można było odróżnić ślady po uciekają* 
cym Saksie

W ielk i detektyw  nie namyślał się ani przez 
mgnien.e oka nad tym, który obrać kwrunek 
pościgu za zbrodniarzem.

— Saks pom yślał o tym  zawczasu, ażeby 
przygotować sobie odpowiednie przebranie. Za’ 
brał łachmany, któ^e umieszczono na tym pust* 
kowiu, gdzie służyły jako postrach na wróble. 
Ubranie dżokeja zrzucił z siebie, i teraz powę* 
drew ał jako  żebrak.

Za chwilę pędził znów Sherlock Holrnes 
ku stacji Cheam, Przed dworcem zatrzvrnał się 
Holmes, zeskoczył z konia i poszedł do biura 
naczelnika stacji.

— Czy nie widz.ał pan przed chwilą cz ło  
wieka, odzianego w łachm any?

— Owszem panie! Ten człowiek udał się 
do Soulton, pociąg zaś odszedł przed dwiema 
minutami.

Sherlock Holmes tupał nogami, wreszcie 
zapytał

— Czy nie można tu znaleźć jakiego sa* 
m ochodu?

— Owszem paniel Par W ilde, krórv tu 
obok ma fabrykę, posiada doskonały samochód.

Pana W ildego me było w dom u, szofer 
zas bez polecenia swolego pana nie chciał wy* 
iu.szvć w diogę, uczynić to  jednak musiał, gdvż 
Sherlock Holm es przyłożył mu rewolwer do 
skroni.

Samochód ruszył, ale szofer ten wvgladał 
tak podejrzanie, że detektyw  zmuszony był v, 
dalszym ciągu stać nad nim z rewolwerem w rę* 
ku. W  ten sposób dopędzono pociąg pomiędzy 
stacjami Soulton i M itchom. W ielki detektyw 
dal znak maszyniście prowadzącemu pociąg i 
ten w jednej chwili zatrzymał się.



Sherlock Holm es z rewolwerem w ręku 
w padł do pociągu i zaczął przeszukiwać wszysb 
kie wagony.

Zbrodniarza Saksa nie znalazł nigdzie, na* 
tom iast dowiedział się od  pasażerów, że czło* 
wiek w łachmanach wyskoczył z wagonu zaraz 
za stacją Soultón.

W ielki detektyw  zaklął straszliwie, opus* 
cił pociąg, wskoczył do sam ochodu i krzyknął:

— Jazda! z powrotem  do Soulton.
Samochód zatrzymał się przed biurem  po*

licji. Kom endant tej policj wysłał natychm iast 
ajentów na wszystkie strony, rezultatem zaś 
tych wszystkich poszukiw ań była wiadomość, 
że człowiek w łachmanach kupił sobie ubranie 
w jednym z m agazynów w tymże mieście i znik3 
nął następnie bez śladu.

Już chciał Sherlock Holmes opuścić biuro 
polin i, gdzie w tym momencie zjawił gię mały 
chłopiec, który  oznajmił, ze widział takiego pa* 
na, k tóry  wydawał mu się podejrzany i zupeł* 
me obcym i k tó ry  kupił sobie nowy motocykl 
przed chwilą tutaj w sklepie i wyjechał na tymże 
w stronę M entonu.

Sherlock Holmes udał się pośpiesznie do 
składu m otocykli i rowerów i zapytał:

— Czy przed pół godziny nie sprzedał 
pan m otocykl człowiekowi k tóry  był wygolo* 
ny, miał duży orli nos, zapadłe oczy, i k tóry 
wyjechał w stronę M entonu?

Otrzym ał odpowiedź potwierdzającą
W  kilka m inut później sam ochód Sher* 

locka Hołmesa popędził w  stronę M entonu.
Była to jedna z najniebezpiecznych pod* 

róży, aczkolwiek w życiu przebył wielki detek* 
tyw  nk  jedna *uż taką, a co najgorsza tory  ko* 
lejowe, zmieniały się kolejno, i potrzeba było 
wielkiej ostrożności, ażeby uniknąć niebezpie* 
czeństwa..

W ielki detektyw  czuł, że jeżeli teraz nie 
dopędzl Saksa t pom vślm e nie zakończy całej 
sprawy, to straci w szystko, cały dorobek ży :ia 
i odejdzie w cień niesławy skom prom uow any 
na zawsze.

W  chwih kiedy Saks dotrze do wielkiej 
m etropolii jaką jest Londyn, to jakby utonął 
w  morzu . cała robota, wszystkie wysiłki, me 
przespane noce przepadną i trzeba będzie za* 
czynać mozolną pracę od początku'.

A  przecież tak świetnie prowadził śledź* 
two — i tak bystro  w ykrył trupa nieszczęśni 
wego F ly’a a następnie w  rekordowym  czasi* 
wybadaj co sie stało tymczasem z Saksem.

Jeden tylko błąd popełnił. O to  dał się wy* 
wieść w pole Saksowi, który  całk.em poprostu 
zamordował dżokej s i jego lokaja— a sam o t 
jął iego rolę i nawet przez ową tajemniczą słu>' 
żącą przygotowyw ał zamach na wielkiego de* 
tektywa

Prawie godzinę trwała już taka jazda, gdy 
nagk  ujrzał Sherlock Holm ek przed sobą punkt 
czarny.

Po kilku minutach juz dostrzeżono, że to 
jest człowiek, pędzący na motocyklu.

Człowiekiem tym był Tom  Saks.
T ropiony zbrodniarz spostrzegł pościg za 

sobą, wyciągnął też rewolwer i wystrzelił dzie* 
sieć, czy nawet dwanaście razy w stronę samo* 
chodu.

Sherlock Holmes zdołał się szczęśl wie 
ukryć, ale szofer ugodzony kulą usunął się 
m artwy z siedzenia zajmowanego przy kierows- 
nicy.

Pozbaw iony steru samochód, skręcił w 
bok i z całą siłą w padł w rów przydrożny. Sher* 
lock Holm es w ypadł jak z procy, wywichnął 
sobie tylko lekko nogę już dale, nie mógł brać 
udziału w pościgu. Ale trwało to tylko moment, 
gdzie Sherlock Holmes w ydostał sie .z rowu, 
w ydobył rewolwer z kieszeni, wycelował bar* 
dzo uważnie w  stronę uciekającego i... strzelił

Pom mo, że wielki detektyw  wymierzył 
doskonale, kula trafiła ty lko w koło m otocyklu, 
k tóry się natychm iast przewrócił.

Zbrodniarz podniósł się z ziemi i pieszo 
już zaczął uciekać dalej.

Sherlock Holm es wytężył wszystkie siły, 
ażeby podążyć za Saksem, k tóry  upatrzywszy 
punkt odpow iedni, skręcił w bok i skoczył na 
łąkę Zdawa< by się mogło, że ziemia go po* 
chłonęła.

W ielki detekyw  zrozumiał w jednej chwil: 
położenie rzeczy. W  tvm miejscu bowiem znaj* 
dowala się niegdyś kopalnia węgli od wielu Jat 
nieczynna.

Sherlocl Holmes poznał tą okolicę.
Były to słynne grunta pozostałe po daw* 

nych licznych tutaj swego czasu kopalniach 
Strony te o ile ktoś zamieszkiwał, k> nie żyjący 
z kodeksem  praw nym . N azyw ano zaś je The*
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devils land, czyli „Diabli raj" — bo jak d u v  
dziły słuchy po ludziach, nocami się tam  działy 
dziwy, jakieś tajemnicze potępieńcze wrzaski 
rozlegały się po  tych wertepach — dlatego la* 
dzie woleli omijać te s trn n \ .

W  tej chwili detektyw  usłyszał zdała za 
sobą tętent koński. Zamieni! się cały w słuch. 
Zbliżający się jeździec skądkolw iek by  był m* 
dem niósł wybawienie Holmesowi i przywra* 
cał wszystkie utracone szanse.

W reszcie z za rtievi ielkiego wzgórza uka< 
zal sie jeździec na spienionym koniu i zatrzymał 
się. W  pierwszej chwih Holmes sądził, że ma 
do czynienia z lednym  z opryszkow , ale wnet 
poznał swojego ucznia, który' czemprędze, ze* 
skoczył z kom a i podbiegł do swojego mistrza

— Co, m istrzu — zawołał T axon załos* 
nym głosem. — Czy jeszcze raz nam uciekł tm  
Dem on wyścigów, bo  tak  go nazwali ludzie, 
po dzisiejszych wyścigach.

Sherlock zbył rr.ilczemem zapytania ucz* 
nid, patrzył tyłko na rumaka, na którym  przv* 
iechał H arry i widocznie egzamin w ypadł nie* 
pomyślnie, ponieważ detektyw  machnął despe* 
racko ręką.

— M istrzu, czy juz nie ma żadnej rady - -  
zawołał znowu boleśnie Taxon — czy ten zbrod* 
niarz musi nam jeszcze i teraz uciec. Przecież o 
ile nam konie pooadały to  dlaczego on miałby 
byrć w  lepszym położeniu.

W ted y  wielki detektyw  nagle jak gdyby 
, ożył, przyskoczył do ucznia i uchwycił go go 

rączkowo w swoje palce i śoskaiąc dłoń klar* 
H ego zawołał.

— Chłopcze, ;a tej perspektyw y nie bra* 
łem w rachubę, ponieważ jestem pewny, że ten 
ło tr ma tutaj swoich wspólników', którzy już 
daw no ułatwili mu ucieczkę do Londynu

W ohec tego nie w ypada nam nic innego, 
jak wracać na to r wryścigowy i oczekiwać tam 
na Saksa.

H arry  Taxon wytrzeszczył oczy zdumiony 
me do opijania, a potem spojrzał z niepokojem  
na w elk iego  detektywa.

Sherlock Holmes zaś uśmiechnąwszy się 
zawrócił w  stronę placu wyścigowego. H arry  
rad me rad musiał pójść w  jego ślady, prowa*„ 
dząc za sobą zmęczonego rumaka.

Po godzinnej drodze dotarli do celu, pra* 
wie równocześnie z prokuratorem  i inspektorem  
Burtonem, którzy przybyli celem oglądnięcia 
zwłok biednego dżokeja W ilsona

Prokurator trochę zaniepokoił się niepo* 
wodzeniem Sherlocka, ale insp. Burton był prze* 
ciwnego zdania i twierdził, że o ile wielki de* 
tektyw zamiast ścigać uporczywie zbrodniarza..

powrócił na tor w ^ ’, ci go wy, to juz ma w tym 
jakiś cel.

jeszcze więcej zdumiało prokurato-ra py* 
tanie Sherlocka, czy zabrał ze sobą stary' i nie* 
w ykonany dotychczas w yrok śmierci na Saksa.

D ygnitarz sądow y słysząc to  absurdalne 
pytanie m ruknął w odpowiedzi:

— Panie Holmes, pan wybaczy, ale nie 
pora teraz ną tak  makabryczne żarty, tym.bar* 
dziej, że zbliżamy się do zwłok tragicznie ztnai* 
łego dżokeja.

W  tej chwili przystąpiło do nich dwóch 
eleganckich panów' w wysokich lśniących '■y* 
lindrach

— Czego panowie sobie życzycie — mruk* 
nął opryskliwie prokurator.

— Ja jtstein  dr. Lewis Carlton asystent 
Insty tu tu  Chirurgicznego wydelegowany do 
oględzin zwłok tajemniczo zamordowanego 
cizokeja. O to  moje dokum enty, a to  mój kolega 
dr. Charles Kingsford.

— I pan twierdzi panL Holm es, ze powi* 
nienetr był zabrać ze sobą w yrok na zbrodnia* 
r-zą Saksa, kiedy zbrodniarz ten zapewne w tej 
chwili wsiada na jeden ze statków  unoszących 
go na kontynent.-

Sherlock Holmes nie odpowiedział, zresztą 
nit rmal czasu, bo oto zaczął się przybliżać do 
jednego z lekarzy. Szedł pow'oli, ale tak  jakoś 
jak kot czający się i pełzający do zwierzyny, 

'reszcie skoczył. Pow nocześnie rozległ się 
w-ysrrzał i drugi z lekarzy runąi na ziemię jak 
rażony gromem,

D etektyw  cymczasem trzyma! już rzeko* 
mego lekarza pod gardło i szamocąc się z nim 
m ów ił;

— Tym razem panie profesorze strój łe* 
karski przyniósł panu nieszczęście. Jesteś aresz* 
towany.

A  zanim obecni ochłonęli ze zdumienia 
zbrodniarz już miał założone kajdanki na rę* 
kach i rzucał na Holm esa mściwe bezsilne już 
jednak spojrzenia.

— W ięc to  jest ów Saks, postrach A ngli: 
— pierwszy odezwał się p iokura to r — wcale 
niepozornie wygląda

— Tak, tak  — uśmiechnął się detektyw  
zrywając zbrodn.arzow ' perukę z głow y i zry* 
wając mu fałszywi, zarost, a teraz, jak się panu 
podoba panie prokuratorze. Niech pan mu się 
debrze przyglądnie, bo  człowiek ten już jutro 
nie będzie żył, a zgubiła go ty lko jego bezczel­
ność, o której w  chwilowej złości zapomniałem
i diatego zuchem się za nim w pogoń, ale póż* ' 
niej po głębszym namyśle doszedłem do prze* 
konania, że przecież Saks bije nas wszvs*kich



najzwyklejszymi metodami! stosowanym i w świe­
ci e zbrodniczym — a ja sądziłem, że on zadziwi 
nas genialnością. T o znaczy zaczynałem tak 
przypuszczać, i dopiero upadek m ojego konia 
i przyjazd Ta.xona naprowadził mnie na praw* 
dziwą drogę. Oczywiści*- r.ie mogłem przewó 
dzież, ze Saks i tu  w  naszej obecności popełni 

'jeszcze jedną zbrodnię.
— W  każdym  razie niech pan będzie spo* 

koiny — przerwał im inspektor Barton — m ord 
ten będzie jego ostatnią zbrodnią popełnioną 
na te1 ziemi. I cóż pan na to panie Saks?

Zbrodniarz w odpowiedzi uśmiechnął się 
tylko wzgardliwie, twarz nagle mu pobladła 
zeszarzała niemal na popiół, a oczy wyszły mu 
z orbit. Bo oto od strony Londynu zbliżał się 
szybko samochód ciężarowy a na nim widniała 
chuda i wyniosła jak szkielet stara londyńska 
szubienica, a obok nich kilku czarno ubranych 
męzczyzn

— M ordercy — zacharczał Saks — chce* 
cie mmc powieśić bez sądu.

— Nie! odparł tym razem Sherlock Hol* 
mes — bo par inspektor Burfon ma przy sobie 
oryg nalny wyrok i zginiesz na miejscu popeł* 
nienia przez ciebie ostatniej zbrodni.

D la pewności to ja ci założę osobiście stry* 
czek na szyję.

— Ty psie — zbrodniarz usiłował m a na* 
pluć w twarz, ale detektyw  zręcznie odskoczył 
śmiejąc się.

— T ak się nie żegna przyjaciół profeso* 
rze — ale skore tak chcesz, to trudno. Sąd speł 
nia zawsze ostatnie żądanie skazańca. Zresztą 
Tomie Saks czas na ciebie, popatrz oto zbudo* 
wano tuż szubienicę na której zginiesz dukład* 
nie za 10 minut. Panie prokuratorze, proszę 
spełnić swoja czynność.

Czynnością tą było odczytanie wyroku 
skazutącego Tom a Saksa kilkakrotnie na śmierć

z poleceniem natychm iastowego wykonania wv* 
roku w razie ujęcia zbrodniarza.

N a zapytanie prokuratora, czv skazanie 
ma jakie życzenie. Saks zarzał ryczec jak zarzy* 
nany bawół i Pząsł się ze strachu jak małe 
dziecko.

W ielki detektyw i genialny m orderca bal 
się śmierci, choeiaż zadawał ją innym bez sk ru ­
pułów. — .Sherlock Holmes widział teraz ten 
upadek m oralny zbrodniarza, odwrócił się ze 
wstrętem od niego i polecił katowi wyKonać 
wyrok.

W  dwie minut} potem Saks już n.e żył. 
aj w godzinę poźnit] tym razem praw dziw y le* 
karz sądow y stwierdził śmierć delikwenta.

T ak skończył wielki genialny profesor 
Tom Saks — a równocześni" tak skończyły się 
sławne D erby królewskie w Ecroyen — ponie* 
waż na drugi rok obiano już inną miejscowość 
podm iejską, gdzie zbudowano nowy to r wy* 
ścigowy.

Ale i w Sherlocku Holmesie zaszła jak iś  
dziwna zmiana. Poczuł się dziwnie zmoczonym 
wydało mu się, że cos do czego dążył od kilku 
lat — nareszcie nie wykonał. —

A  or. jest już zmęczony potrzebuje g w a L  
townie wypoczynku w spokoju, aby uriszvć 
osłabione nerwy.

Pożegnał więc obecnych tłumacząc się 
zmęczeniem i potrzebą natychm iastowego po* 
iożenta się do łóżka.

Na drug ' dzień kiedy H arry Taxon przy* 
byl do mieszkania mistrza dowiedział sie ze zdii* 
mieniem od dozorczyni, że wielki detektyw  wy* 
di owadzi! się bez podania adiesu, a dla pana 

axona zostawi! bilecik o następujące1 treści: 
„Sherlock Holmes się skończył, a ^ o  umarł —

jak chcesz.
Proszę cię nis szukaj go więcej".

K O N IE C

Dotychczas ukazały się drukiem naszego Wydawnictwa następujące zeszyty z cyk u
.SHERLOCK HOLMES*

1. W —w cip Pekinu
2. Tajemnica londyńskiego kata

3. Bicz Albanii
4. De mon wyścigów

W d r u k u :
5, Ruda hrabianka
6. Detektyw włamywaczem

K upon Nr 4 tekst p rzy sło w ia



NASTĘPNY TYGODNIK NR 5

SHERLOCKA HOLMESA
ukaże się p. t.

R U D A  H R A B I A N K A
Każdy numer stanowi oddzielna całość. _

CENA 15 GK Do nabycia u wszystkich sprzedawców CENA 15 GR
gazet w całym kraju.

WIELKI POPULARNY KONKURS 
pod znakżem

SHERLOCKA HOLMESA
Chcąc spopularyzować nasze wydawnictwo rozpisujemy

W I E L K I  P O P U L A R N Y  
K O N K U R S

z cennymi wartościowymi nagrodami polegający na tym, że każdy z biorących w nim 
duzlał musi wyłowić z tygodnika naszego ukazujące się popularne przysłowia 

■  po jednym w każdym numerze. ■
Przysłowia te będą sie ukazywały od Nr 1 do 15, ale wystarczy wyłowić tylko 10 

i przedłożyć 10 kuponów z poszczególnych numerów.

Wydawnictwo nasze p r z e z n a c z a500 n a g r ó d
ogólnej wartości złotych 2.500 —

1. Rower marki „L e ch u te * ....................................................... ..................................zł 150.—
1. Zegarek na -ekę marki „ O m e g a " .................................. .................................. „ 1 0 0 .-
£. Wiecznych piór marki Pelikan" . .............................. 2 0 0 -

40. Nagród pieniężnych a zł 1 0 .......................................... ...................................... „ 4 0 0 . -
ioo. „ „ zł 5 V : ............................. 5 0 0 . -

50 Wiecznych piór a zł 5 ...................................... „ 250.—
100. k slążek powieściowych a zł 4 ...................................... ...................................... „ 4 0 0 . -
50. Krawatów a zł 3 . . . ..................... ...................................... ...  1 5 0 .-
50. Portmonetek skórzanych a zł 3 ...................................... „ 1 5 0 . -
100. Albumów dla filatelistów a zł 2 .................................. ...

RAZEM 500 NAGRÓD  ..............................................   zł 2 5 0 0 .-

Ceny ogłoszeń Strony dla ogłoszeń są 2-szpaltowe, 1 mm przez szerokość jednej, szpalty 
w  tekście, t. j. od 2-giej do 15-ej strony zł 1.— Na stronie 16-ej za 1 nfltt Hk v'0c8O. 
W ydaw ca: „W ydaw nictwo Popularne". Redaktor odpow iedzialny. Józef Biskupski.
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